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Strona 1
Krzysztof Eska
oraz
Marcin z Frysztaka
i
Dwóch czy jeden
czyli, rozmowa dziwaka z dziwakiem
albo o tym, jak życie z życiem się przekomarza
Strona 2
05. #8 Słowo wstępne.
Rozmowa dwóch dziwaków. Dla znaku, czy za sprawą znaku. Co jeden ma do
powiedzenia. Wyjdzie i odpadnie od cienia. Co drugi ma do dodania. Zaskoczy i pierwsze
zasłania. Zlewa się i otwiera. Kolejny rozdział. Widziany nie raz. Spotykany i mijany. Znasz go.
Ale nie wiesz jakie ma plany. Bo go mijasz i zajmujesz się swoimi rzeczami. Bo się zbierasz, i
otaczasz gratami. Było jak było. Jedno drugie stworzyło. Jest jak jest. Wszak życie, to jest test.
Powtarzam i wiem, że mam życia poważanie. Bo się zgrywamy, choć czasem mamy odmienne
zdanie. Bo się spinamy i mamy wzajemne poważanie. Bo się kochamy. I siebie odkrywamy. Z
każdym oddechem. Z każdą kroplą potu. Z wszelkim bezdechem, dodajemy sobie kłopotu.
Sami siebie tworzymy. Sami z życiem tańczymy. Dla życia. Po życie. By się bawić przez chwilę
znakomicie. Nie ma co żartować, trzeba lepiej się chować. Powie ten, co z życiem się nie zna.
Kuleje. Uwadza. I że boli przyzna. Że nie jest łatwo, powtarza i słucha. Nikt go nie przekona, że
życie to otucha. Nikt nie zmieni biegu. Nie zawróci z szeregu. Nikt nie odda mnichowi, to co
oddał już posłowi. Nacieranie. Myśli i czynu. Siebie zmienianie. Początkiem zaczynu. I górujesz
nad samym sobą. I prujesz, to co było Ci ozdobą. Po co. W jakim celu. Poznałeś mnie mój
przyjacielu. Kolejne spotkania. Człowieka z człowiekiem. Życie zasłania. Wymiana myśli,
docieranie ducha. Słuchanie wzajemne. Ten list to otucha. Abyś pomyślał, że pora zacząć czuć.
Żebyś się zmienił, a nie wiecznie się snuć. Po zakamarkach oddechu. Po milionach bezdechu.
Słowo. I masz kolejna przyczyna. Rusz głową. Inaczej to się nie zaczyna. Aby pobudzić ducha,
taka podstawa i zasada. Aby zrozumieć czy słucha. Kto i czy nie zdrada. Zwątpienie czasem się
przypląta. Ponaglenie. Do czysta zawsze sprząta. I masz kolejne otwarcie człowieka. Stawanie
się życiem. Ono na to czeka. Życie życie przyciąga do siebie. Abyś zrozumiał, jak to działa w
niebie. Abyś zrozumiał o co toczy się gra. Nasza rozmowa to piosenka dla. Sam wiesz. Dla kogo.
Nie zasłaniaj się przeszkodą. O Ciebie tu chodzi towarzyszu. Dla Ciebie jesteśmy. Do Ciebie
mówimy. Rozmową. Wierszem. Przepiękną ozdobą. Dla zmiany. Dla wigoru, albo zbędnego
honoru. Masz, by mieć. Czy, żyjesz by śnić. Otworzenie się na pokuszenie. Czy ucieranie na
rozprowadzenie. Czułości, miłości, po duchu człowieka. Uderzenie słowa. Dusza na to czeka.
Uderzenie poprzedza przytulenie. Głowa. Nie ważne co myśli. Oby się nie schowa. Oby tylko
zostanie i mam oko na nie. Na wszystkie te, dla których niezbędne jest czekanie. Na wszystkie
te, które muszą zrozumieć. Że zbierać się. Nie udawać. Znaczy umieć. Umieć życie. Umieć
dokonanie. Mieć sprawę i nałożone na nie zadanie. Termin i wykonanie. Rozmowa i
stwarzanie. Bo do twórców świat należy. Nie do pijaków i żołnierzy. Bo do smaku
przyzwyczajony jest świat. Choć nie poznaje go już od lat. Świat ma dość papierowego
jedzenia. Ważne, że jest tym, który docenia. Ważne, że jest tym, który zostaje. I coraz lepszy
się, powoli staje. Świat konfliktów. Powiesz, posłucham. Świat kocha nędzę. Cię udobrucham.
Może. Dlaczego. Nie, zdarzy się. Może. Od tego. W brzuchu poprzestawia się. Światowo znaczy
kolorowo. Czy w ramach dopasowania. Gdzie w tym my. Ja i Krzysztof. Nie mam pomysłu, ani
zdania. Bo będąc życiem, uspokajasz. A nie kolejne konflikty podwajasz. Bo będąc słowem ze
słowem się spajasz. A nie przekonujesz, że standardy utrwalasz. Masz morze pomysłów. Masz
morze racji. Naciągania i wydumanej atrakcji. Ale czy na pewno. Ale czy to dane. Będzie i jest,
na zawsze rozpoznane. Będzie ten test. I jego składanie. Z nami. Krzysiek macha do Ciebie
rękami. Ja się śmieję. Wszystko jedno. Było i będzie miało nadzieję. Z nadzieją w porozumieniu.
Z oddechem w połączeniu. Nasze życie. Wspólne w zachwycie. Nasze chwile. Wspólne w
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mogile. Odrzucenia i nieistnienia. Poddawania się i przeinaczenia. To nie dla nas. To nie po to.
By kłaniać się w pas kłopotom. To nie oddane. I nie sprzedane. Torować drogę. Temu co jest
grane. Zachować niezależność. I wolność człowieka. Być człowiekiem. Świat na to czeka. Świat
się patrzy i dopinguje. Zmiana, każdą duszę raduje. Udoskonalanie. Dopracowywanie. Masz,
utyłeś. Co za gadanie. Masz, odkryłeś. I się stawanie. Na nowo. Dajesz pojednanie. W toku
rozmowy. Wymiany wibracji. W toku miłości. A nie tonących wakacji. Co człowieka buduje. I
w czym się dobrze czuje. Co człowiekiem włada. I co na niego zakłada. Kwiaty we włosy, czy
homonto wkłada. Jeden powie, to jest zdrada. Drugi rozumie jaka sprawy waga. Masz. Bo
powinieneś. Zdarzasz się. I zasłaniasz imieniem. Swoim ziemskim zamiataniem. Ciągłym. Bez
przerwy. Pracowaniem. Nie mam czasu pomyśleć. Nie mam czasu zrozumieć. Bronisz się, ale
czy to jest życie umieć. Czy to jest cieszyć się drobnostkami. Pozostawać tu, między nami.
Pozostawać żyjącym i oddychającym. Istnieniem. A nie za istnieniem goniącym. Nigdy go nie
dogonisz, jak nie przestaniesz biec. Nigdy siebie nie przegonisz. Możesz próbować zbiec. Ale
na próbach się skończy. Ewentualnie list gończy. Ale na próbach zdarzenie. Pytanie czym jest
istnienie. Czym dla Ciebie jest szczęście. Jak daleko, nareszcie. Bez, jest Ci lepiej. Bez stanowisz
emocji zlepek. I emocjami chcesz już pozostać. Po co życiu masz tu sprostać. Po co masz się
tym przejmować. Że kiedykolwiek możesz żałować. Zapętlenie. Kolejne zdarzenie. Kolegialne.
Rozochocenie. I masz słowa. I masz gesty. Krzysiek mówi. Ja, protesty. W formie żartu. Być, nie
było. W formie gagi. Ponagliło. Nie ma podziału na my i oni. Jest jeden człowiek jak kwiat
jabłoni. Jest jedna sprawa i ponaglenie. Jest jedno życie. I życzenie. By zostać. Tu i teraz. By
być. A nie się rozbierać. Z człowieczeństwa. Bezeceństwa. Z poddania. I wiecznego czołgania.
Unikania tego co powinno. Unikania a niewinno. Niewinno być. Niewinno żyć. Trzymać się
życia. I czekać na kolejne przeżycia. Mówić, rozdzierać. Kolejne doznania ubierać. Oddychać.
Nie słychać. A nie od życia kichać. Uczulenie na życie. Dotyczy tak wielu. Odmawianie
przeżycia. I masz problem przyjacielu. I masz schylenie i się naprawienie. Porozmawiaj z nami.
Pokaż się między poprawami. Pokaż, że dobrze się tutaj czujesz. W medytacji a nie jodłujesz.
Tylko, żeby zwrócić na siebie uwagę. Polecam i przepisuję na recepcie powagę. Poważnie to
nie sztucznie. Poważnie to pamiętać. By żyć i przeżyć życie hucznie. My o tym przypominamy.
W rozmowie się ujawniamy. Pozytywy i negatywy. Po środku zawsze jest krzywy. Po środku
zawsze najwięcej chce. Człowiek się buja. Ja Ciebie, Ty mnie. Człowiek pamięta, albo dla złego
zachęta. I masz ponaglenie. Kolejne zdarzenie. W Tobie. Słowem pobudzenie. W grobie. To co
na stracenie. Nie płacz za tym co nie domaga. O tym właśnie jest powaga. By nie żyć tym co
było. Było to było i się skończyło. Żyjesz tu, teraz. Czytasz ten tekst. Chłoniesz, udowodnij, że
nie jest z Ciebie sam zwierz. Nie jesteś tu przez pomyłkę i na wymianę. To co Cię czeka, to
pobudzić zmianę. Uśmiechnąć się do niej i do samego siebie. Zrozumieć, chwilę. Poczuć się
milej. Zrozumieć siebie, to test na dorastanie. Człowiekiem się stawanie. Życie. Dla radości. A
nie dla złości. Tworzenie. Z ducha przydatności. A nie dla wyrozumiałości. I obliczania zysków
poznawania. Masz to co my. Kołem obchodzimy drania. Kochasz kolejne dni. Bo dniem jesteś
Ty. Kochasz kolejne słowa. Bo to jest ducha mowa. I dwóch, czy jeden. To jeszcze się okaże.
Jak przeżyjesz tą rozmowę. I zatańczysz z nami w parze. Po to tu jesteśmy. Jesteśmy dla Ciebie.
Po to rozmawiamy. Jak robią to w niebie. Uczuciami się wymieniamy. W uczucia się
zmieniamy. Na ducha wpływamy. Bo duchem rozmawiamy.
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ROZDWOJENIE CZY ZŁĄCZENIE
Dwóch czy jeden
To Ci zagadka
Pomysłów siedem
A na końcu wpadka
A kończy się narzekaniem
I winnych szukaniem
Posłuchaj i zrozum
A jak my, staniesz się zdaniem
Strona 5
Dwóch
czy jeden
Tematy rozmowy pojawiają się spontanicznie. Naturalnie. Logicznie. Nie są analizowane. Nie
są wciąż na nowo poprawiane. Jesteśmy my i to co wokół grane. I to co duchem odbierane.
Wszystko się kręci. Wszystko przyzywa. A my płyniemy. Życie to się nazywa. A my
rozmawiamy. Na lepsze się nie umawiamy. Nie rozwodzimy się, tylko tworzymy. W
wierszowym stylu. Z wierszowym zacięciem. Nie szukaj dylu. Nie szukaj czegoś co już Ciebie
znalazło. Powtórzenie. Nie będzie samo marzło. I zniechęcenie do tego się dokłada. I
objawienie. O rację się zakłada. Ile człowiek człowiekowi winien. Szczerą rozmowę. Tyle
powinien. Szczere przekazy. To nie rozkazy. Wiesz, że masz. Jeśli nie mają skazy. A Ty ile ich
nazbierałeś. Skazy, którymi się przechwalałeś. A Ty ile masz dla mnie miłości. Prostej. Czutej.
Nie pożądliwości. Nasza rozmowa, tutaj zapisana. Wierszami, być może, na nowo nazwana.
Analizami, czy innymi truizmami. Ale gdzie w tym szczerość, zapytasz. Między nami. Jest tu.
Siedzi po środku. Uśmiecha się. Jakby miała podsłuch. Choć to jej nie potrzebne. Ma wszystko
pewne. Dobrobyt zapewniony, nie wierzysz, zapytaj żony. Zapytaj męża. Szukaj oręża. W
rodzinie. W ciszy. W szczęścia przyczynie. Tam gdzie je odnajdujesz. Tam gdzie się z nim
mocujesz. Na argumenty. Na zawsze, dopracowujesz. Wiecznie zastanowiony. Wiecznie
spełniony. Czy niedopracowany. Ale rozochocony. Masz, sens ukryty, w naszej rozmowie. Nie
rozmyty. Lekko skryty. Każdy Ci to powie. Trzeba chcieć go odnaleźć. Trzeba umieć szczęście
znaleźć. Wszystko tu obok. Nienatarczywie jak obłok. Spokojnie z rozsądkiem. Nie
przejmujemy się porządkiem. Krzysiek już wie. Że w mowie spełnia się. W pouczaniu. Może.
W nauczaniu, Daj Boże. Wielkie są porządki rzeczy. A cień w cieniu skrzeczy. Wielkie są
porządki spraw, a mądry powtarza, prawdo, mnie zbaw. I po to rozmowy tematy. Kolejne
kroki, w szczęściu a nie straty. W rozumieniu, wiarą bogaty. W zachceniu, i nie jesteś garbaty.
Jest dobrze kiedy rozumiesz. Jest lepiej kiedy, żyć umiesz. Ale nie od razu lasy wyrastają. To
trwa, i rację w trwaniu mają. I dobrze, że tak to się kręci. Że do życia potrzeba chęci. Bo inaczej
było zbędnie oddychać. Bo inaczej całe życie musiałbyś kichać. Dlaczego i czy rację ma prawda,
kolego. Jak dużo, i z jakiego powodu chmury się chmurzą. Odpowiedzi znajdziesz wreszcie.
Pomiędzy wierszami. To nie kleszcze. Pomiędzy strofami, suche deszcze. Kochają i uwielbiają
Cię nareszcie. Masz swojego fana. Dwóch. Mnie i Krzysztofa, taka odmiana. Jawnie Ci
kibicujemy. W poszukiwaniach pomożemy. Po to to mówimy. Po to to piszemy. Aby skończyć
zaczynając. I spocząć nie chcemy. I nie chcemy, powiedzieć, to już minęło. I nie chcemy
przyznać, że strasznie się pomięło. A nawet jeśli, to do wyprostowania. A nawet jeśli, to nie
oceniaj drania. Nie oceniaj tego, czy tamtego. Zapytasz, dlaczego. Właśnie dlatego. Że etykiety
wracają do Ciebie. Że brak szacunku, to to, czego nie wiem. I nie chcę poznawać. Brakiem się
stawać. I nie chcę udawać. Z brakiem się zadawać. To nie przystoi. To nie po mojemu. Jednego
boli, innemu się w głowie pitoli. Nie bądź jednym z tych. Wystrzegaj się kroków złych. Popłyń
z nami w podróż. Odkryjesz 120 złóż. Odkryjesz 120 diamentów. Które nie znają sentymentów.
Bo z prawdą są związane. Bo dla prawdy wypowiedziane. 120 przykładów. I tyle samo
zakładów. Że wszystko jest dla Ciebie. Nie szukaj litości składów. Jedyne czego Ci potrzeba to
otwarta głowa i siła z nieba. Jedyne czego chce dziś Bóg. To żeby zadziałać mógł. Nie
przeszkadzaj. Nie przesadzaj. Zostań z nami i zaznajom się z zamkniętymi tu uczuciami. Otwórz,
proszą, przytul nas. Zostań z nami. To Twój czas.
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---Temat: TROSKA--- (M) 1
Krzysztof: wierszokleta
gdy tak wiersze płodzę
te niefinezyjne
chyba ci nie szkodzę
chcesz – napiszę inne
grafomania – tak wiem
częstochowskie rymy
piszę nawet we śnie
nie rób smutnej miny
nie latam wysoko
ot takie głupotki
powszechnie wiadomo
obce są mi środki
stylistyczne oraz
interpunkcja cała
no a mój iloraz…
nie podam - wiesz sama
martwię się o ciebie
moja ty poezjo
że to wierszowanie
skończy się tragedią
całym sercem pragnę
by ci nie zaszkodzić
staram się jak mogę
lecz mi nie wychodzi
Marcin: SOSnowo
Z troską można żyć
Albo się sprzedać
Wbijać szpilki
Albo przenosić na plecach
Z troską przejdziesz góry
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Albo zawadzisz o chmury
Gdy odkryjesz, bez
Nie odgonisz się od łez
Zdanie, zadanie
I spoufalenie
Troskowo znaczy
Przeinaczenie
W dobrym, w dobro
Zmienianie
Troskliwe
Się otwieranie
Otwórz się ze mną
I zostań popatrzeć
Nachyl się,
Złe wrażenie trzeba zatrzeć
Zrobione na trosce
I zostawione
Troska sobie poszła
W inną stronę
Goń za nią, łap i zostawaj
W życiu to podstawowa sprawa
Cieszyć się z tym co jest radosne
Żeby ją dojrzeć, nie wychodź na sosne
---Temat: WIZYTA--- (K) 2
Krzysztof: Niezapowiedziana wizyta
noc kładła się do snu z wolna
dzień przetarł oczy zaspane
cichutko niczym mysz polna
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szepnęła coś tuż nad ranem
tak cicho jakby upadł liść
soczysty zielony świeży
dlaczego to ma być już dziś
trudno w to wszystko uwierzyć
jak ty tu weszłaś spytałem
ona że przez szparę w drzwiach
a po co - nie zapraszałem
i nagle zatrzymał się czas
możesz nam dać małą chwilę
pies szczeka chce wyjść na spacer
spójrz mam w wazonie żonkile
a może ja ci zapłacę?
nawet nie jestem ubrany
słuchasz czy masz w uszach watę?!
weź krzesło porozmawiamy
i wypijemy herbatę
słońce czerwone już wstało
a w domu taki bałagan
ziąb straszny a przecież lato
ze śmiercią się nie dogadam
Marcin: NAPĘDowo
Radość spotkała Rozsądek
I się z niego nabijała
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Ale dlaczego i po co
Taki życia porządek
Ale co się stanie nocą
Gdy brakuje słuchu dnia
Otwiera się przymuszenie
Taka ta wygoda ma
Rozsądek odpowiedział
Że o Radości nie wiedział
I w ogóle jakoś dziwnie
Schyla się, albo śliźnie
Zbiera się, albo oddaje
Pytanie co komu się wydaje
Poszli razem
W odwiedziny
Do samej duszy
Narodziny
Rzucili się na nią
I w objęciach cali
Dusza tylko się zastanawia
Z czego się tak śmiali
Ale już nie
Już poważnie zrobiło się
Bo Dusza powiedziała
Że w tej chwili wszystko wie
W trójcy połączeniu
W trójcy zespoleni
Są napędem miłości
Przez duszę dopełnieni
---Temat: ODBUDOWA--- (M) 3
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Krzysztof: Ostatnia fraszka
szlachetne me zdrowie
przepraszam za blizny
dobrze wiem co powiesz
że to są truizmy
przedramion mych fiordy
stary nóż stępiony
przepędzałem chordy
potworne demony
proszę zostań ze mną
wiem to ja zrywałem
teraz zerwę z chemią
alko już wylałem
białe, kolorowe
igły i strzykawki
karty debetowe
i inne zabawki
dziś im wymówiłem
już tu nie mieszkają
na pysk wyrzuciłem
tę pieprzoną zgraję
błagam! nie odtrącaj
to co mam docenię
tak – przeproszę ojca
i matkę odwiedzę
sprawdzę co u dzieci
pokocham przyrodę
i słońce co świeci
więcej nie zawiodę
gdzie niby mam spojrzeć?
a że w prawą stronę
nic nie mogę dojrzeć
… o, shit! to koroner
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Marcin: Nowolipie to nie nowość na lipie
Byłem, jaki jestem
Bez zmiany się zmieniłem
Tworzę jak tworzyłem
Choć dawno się skończyłem
Wiele opowiadania
Jeszcze więcej gadania
Człowiek musi poznać
Tego własnego drania
Tego co rozpoczyna
I tego co się nagina
Tego co się napina
I rzepy do głowy przypina
Bo ładnie się kręcą
I tak fajnie odstają
Ważne jednak
Czy do końca wenę zbierają
I wspierają
Wykorzystują
I się stają
Znów ucztują
Prawdziwa uczta jednak
Przed Tobą
Zrozumiesz, jak się
Otoczysz pogodą
Pogodne serce
Odbudowane
W natłoku myśli
Ciągle składane
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W natłoku zdarzeń
Mówi, przekonuje
Że tylko nowy człowiek
Na nowo się dobrze czuje
---Temat: MATEMATYKA--- (K) 4
Krzysztof: Z pamiętnika matematyka,
czyli wierszyk o nieodwzajemnionej miłości
Matematyko! Ty moja nauk wszelkich królowo!
Biologia, chemia, fizyka – wszystkie mogą się schować.
Historia to w sumie daty, bez liczb nie ma racji bytu,
polski czy obcy język nie budzą we mnie zachwytu.
Jak to, matematyko?! Mam sobie wejść w jakiś nawias?
Ja cię tak wielbię, a ty mnie… w kącie prostym ustawiasz.
Myślałem, że będę twoim strzelistym ostrosłupem,
tymczasem ty mnie nazywasz bufonem i przygłupem.
Że niby wszyscy są równi, że ty nie najważniejsza?
Jak możesz wartość swoją aż tak boleśnie pomniejszać?
Dobrze, już wpisz mnie w ten okrąg - jak mówisz - „wierutnych bzdur”,
lecz błagam usuń choć podpis – „tu siedzi prostak i gbur”.
Marcin: Po dwa jest trzy
Zgłaszam się
Chociaż nic nie umiem
Odpowiedzi na pytanie nie znam
Życia nie rozumiem
Strona 13
Ile jeszcze trzeba
Czekać na kromkę chleba
I bez zadania domowego
Szukać rozwiązania oczywistego
Jak długo i soczyście
Mówić o życiu mgliście
I odwiedzać swe myśli
Może komuś się wyśni
Wiele pytań
Rozwiązań
Wiele dalszego składania
Cyferek do kupy, znajdziesz pod nimi drania
Znajdziesz to co się męczy
Albo kawałek tęczy
Ale tęcza to tylko chwila
A później ochoty jak piątki zbija
Pani od matematyki
Bierze mnie w obroty
Pyta, a ja milczę
Co to są za psoty
Nie po to się zgłaszałem
Nie po to uśmiech miałem
Aby pani teraz krzyczała
I matematyki nie rozumiała
---Temat: WYDARZENIE--- (M) 5
Krzysztof: Sąsiadka
pani Nowakowa!
ta z drugiego – wdowa
ta co męża ni ma
Strona 14
no tak, Hieronima
strasznie skąpa baba
jak to nie wypada?
szczerze mówię jak jest
co pani - kto ma gest?
aha, że jej siostra
ta by mogła zostać
tu u nas na stałe
i jej dzieci małe
ten od Hieronima
lepiej go omijać
brudny i pyskaty
wnet pójdzie za kraty
więc, szanowna pani
wredność nie zna granic
ta jędza z drugiego
zaczęła do mego
starego podbijać
suka, wredna żmija
i oczy maślane
no – wczoraj nad ranem
tyłkiem zakręciła
jeszcze się schyliła
by machać cyckami
jemu przed oczami
spóźnił się do pracy
Strona 15
tak się na nią gapił
wiem to od Rybickiej
ona od Janickiej
jej to powiedziała
no tak tak – jej mama
wszystko to widziała
jak na piętrze stała
tak – na własne oczy!
co się pani boczy?
ja od plotek z dala
nawet nie pozwalam
dzieciom mówić o tym
bo milczenie złotem
na jakim pogrzebie?
Nie… o niczym nie wiem
kto zmarł dwa dni temu?
Jak to, ale czemu?
wiem że chorowała
tej Janickiej mama
zawał nie wybiera
co ja miałam teraz
właśnie - muszę lecieć
dziś promocja w sklepie
Strona 16
Marcin: Chuć w promocji, wydarzona
We wsi wielkie wydarzenie
Krowa utopiona w kremie
Krowa utopiona ma
Ja bez krowy, co kto da
Jak bez głowy
Bez emocji
Wydarzenie,
Jedno z opcji
Masz szlachetne paczki trzy
Wydarzone, no i Ty
Ktoś podsuwa
Ktoś odsuwa
Ja po krowie płaczę
Stówa
Tyle dostałem
Odszkodowania
Krowa ubezpieczona
Od efektów całowania
Bo od całowania
To się zaczeło
Zanim na miłości
Ją całkiem wzięło
Żyła spokojnie
I całkiem dostatnio
A przynajmniej
Tak mówią ostatnio
A po miłości
Od wójta jednego
Strona 17
Została chęć,
Zapytasz co z tego
Krowa chciała się
Przypodobać
I kremem się smarowała
Nie mogła finiszu dodać
Coraz więcej i więcej
Kremu na siebie nakładała
Uzależniona się
Od tego stała
Aż się w kremie utopiła
Była krowa, no i zbyła
Chęć do życia,
Nie powróci
Jeśli toniesz
W kremie chuci
---Temat: ŻYCZENIA URODZINOWE--- (K) 6
Krzysztof: Sześćdziesiąt minęło….
Przed laty w maju jeden dziewięć sześć i trzy
w oczach Twej mamy zaszkliły wzruszenia łzy.
Przytuliła dziecię, które dotąd w łonie
słuchało jak bije serce jej i Twoje.
Sześćdziesiąt lat minęło od tamtego dnia
szmat czasu mój druhu, lecz życie wciąż trwa.
Może nogi już nie te, lecz serce wciąż młode
gotowe na daną Ci przez Boga drogę.
Strona 18
Dzieci się starzeją, lecz tak to już bywa,
że wraz z biegiem czasu wszystkim lat przybywa.
W nich to przyjacielu masz dzisiaj oparcie
wszak to Ty pomogłeś im kiedyś, na starcie.
Wiedzą zresztą, że jak znajdą się w potrzebie
zawsze liczyć mogą na ojca - na Ciebie!
Zostać ojcem łatwo – żadna trudna sztuka,
lecz takiego jak Ty to ze świecą szukać!
Życzę Ci więc zdrowia i pogody ducha
i byś miał pociechę w swoich małych wnukach,
a kolejne karty gry o nazwie życie
pozwoliły grać tak byś wciąż był na szczycie.
Marcin: Czekacz (tu)
Zdrowia, zdrowia
No i zdrowia
Czy smakuje Ci
Dziś obiad
Czy smakują
Moje słowa
Czy odwiedzi
Cię tu krowa
Chwilo trwaj
I zostawaj
Strona 19
Urodzinowa
Się wciąż stawaj
Odmieniona, uśmiechnięta
Jakby przyszła wreszcie renta
Masz okazję, okoliczności
Masz swe prawa i słuszności
Urodzin jest jeden dzień
A cały rok, weź się zmień
Nie posłuchał
Nie zostało
Podcięta pod sobą
Gałąź
Chwila lotu
Lądowanie
Są życzenia
I na spełnienie.. oczekiwanie
---Temat: SKOWYT--- (M) 7
Krzysztof:
gdy wicher wieje to nie śpi bies
a dziś dokładnie tak właśnie jest
alkowa „Pod psem”
co duszka włoży na święta?
och jakaż ona jest piękna
kwiat - orchidea cudowna
mój najpiękniejszy obraz
Strona 20
to wicher? cóż to za wycie
wilk kojot ale… o świcie?
dobiega chyba z alkowy
jakby pisk cichy czy skowyt
skąd Brutus myśliwski pies nasz
jak on się tu dostał gdzie straż?!
w surdut odziany jak hrabia
i ludzkim głosem przemawia
och moja ty śliczna pani
mąż cię na pewno nie zgani
pozwól bym wskoczył na łoże
i zdejmij mi psią obrożę
mój piesku – toż to głos żony
choć bardzo wysokie tony –
- och! wskakuj nawet i w butach
nie - nie rozpinaj surduta
wiedziałem że ona ma gest
był kucharz stajenny lecz pies?!
Jan szabli zza pasa dobył
i ryknął – a miałaś dobrobyt!
jak Longinus Podbipięta
ściął dwa łby i już po świętach
Marcin: O-głowiony
Skowyt chwili
Wszyscy mili
Skowyt dnia
Swoją rolę gra
I natarcie
Z czasu obdarcie
Pomnożenie
Stanie się cieniem
Dnia
Co czas wciąż ma
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